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f re n u M e r& ta  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): mi©si$ezn.io 1 korona 60 h a l., 
kwartalni©  4 ker. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się
miosięeiiu© 20 h a l. — W  A u s t r y i :  m iosięoznio 2 ko r., k w arta ln ie  6 kor., roczni© 
24 kor., — W N i © m e z © e h :  kw artalni© 7 mar©k. — W innych  kra jach  kwartalni® 
16 frank  A w. — Za ka£d$ zm ianę ad resu  dopłaca się  40 h al. — D la robotników w K ra­

kowie i  Todgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O gft& sea fa  (inseraty) przyjm uje A d m in istrac ja  za sp ła tę  od m iejsca w iersza jedno- 
tspaltcw ego drobnym drukiem  (petitem ) ca p ierw szy raz po 20 halerze, następny  po 
10 halersy . — „N adesłane**  od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
k a id y  raz. — Z a Ł jcz n lk i (prospekty i. t .  d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la miejscow ych p renu ­

m eratorów . — NaJeżytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
Kraków, IB. kwietnia.

Galicyjska historya stworzenia.
Dr. Iwan F r a n k o  opowiada w 

wiedeńskiej „Zeit" następującą bajkę 
Polityczną z Galicyi:

N a p o c z ą t k u  b y ł  s z n a p s .  Był 
°0 zrazu chaotycznym. Każdy mógł 
8° pędzić, sprzedawać i sam wypijać.

Lecz oto przyszło do kraju wino 
Węgierskie, które było drogie. I wów­
czas oddzielił Bóg tych, którzy pili 
wódkę, od tych, którzy pili wino, i dał

ta ostatnim przewagę nad pierw­
szymi. Skutkiem tego jedni musieli 
Pędzić wódkę dla drugich i sami pić 
A  za drogie pieniądze, podczas gdy 
mm sprzadawali ją i za uzyskane 
stąd pieniądze zapijali się węgrzy­
nem.
. B y ł  to  d z i e ń  d r u g i ,  a m i a n o  
Je go :  p r o p i n a e y a .

Dzień ten był bardzo długi. For- 
Baułkę łacińską: „cnjus regio, eius re- 
ligio“ przetłumaczono wtedy na gali­
cyjską : „czyja posiadłość, tego i pro­
pinaeya. “ Ludność podzielono na dwie 
Warstwy : dla jednych było picie szna 
psa przymusowem i tych zwano chło-

pami, lub bydlętami; dla drugich było 
pijaństwo chłopa źródłem dobrobytu 
i ci nazywali się szlachtą, albo na­
rodem.

Onego czasu w kraju zaczęli się 
ruszać. Zaczęto deptać „narodowe 
świętości,“ stare płoty zaczęto zrywać 
i różne filary zaczęły się chwiać. 
Obrońcy dawnego stanu tracili jedną 
pozycyę po drugiej. Wkońeu skon­
centrowali swe siły na ostatnim oko­
pie, a tym była właśnie propinaeya. 
Została ona wtedy uświęconą. Nie­
stety, zapomnieli ci, którzy ją otoczyli 
aureolą świętości, że tylko zmarłego 
można zrobić świętym. Dopiero pó­
źniej spostrzegli swój błąd i poczęli 
się naradzać, co począć z tym świę 
tym okopem szlacheckiej narodowości. 
W myśl pełnej chwały tradyoyi na­
rodowej uchwalono święooso — s pr z e ­
dać.

B y ł  t o  d z i e ń  t r z e c i ,  a m i a n o  
j e g o :  w y k u p n o p r o p i n a c y  i.

Wonczas wstał mąż, wielki w z gro­
madzeniu rady, który rzekł:

— Nie bądźmy jako dwa tysiące 
Judaszów! Nie sprzedajmy naszej na­
rodowej świętości za trzydzieści sre­
brników ! Jeżeli już tak być musi, to 
sprzedajmy ją drożej. Żądajmy za nią

przynajmniej dwa razy tyle — milio­
nów guldenów!

Całe zgromadzenie rady przykla- 
snęło mu i zawołało z zapałem:

— Brawo! Brawo! Nie damy jej 
niżej 60 milionów guldenów!

Wonczas wstał drugi mąż, jeszcze 
większy w zgromadzeniu rady, który 
rzekł:

— Nie bądźmy jako dwa tysiące 
Judaszów! Nie sprzedajmy naszej na­
rodowej świętości in  natura. Jeżeli już 
tak być musi, to sprzedajmy ją in ef- 

fiy ie , w teoryi, tak, aby mogła wpraw­
dzie być tytularnie sprzedaną i ogło­
szoną za zmarłą, ale, aby mogła w 
rzeczywistości cało i zdrowo w na­
szych rękach pozostać i żyć jeszcze 
długie lata.

Burza oklasków zerwała się w zgro­
madzeniu rady. Gdy wreszcie ustała, 
zapiszczał zakłopotany głos:

— Dobrze, ale jakoż to uczynić?
— Zupełnie poprostu — rzekł po­

tężnym gło.sem drugi mówca. — Sprze­
damy tylko nagie teoretyczne p r a w o  
pędzenia i sprzedawania sznapsa. Go­
rzelnie i karczmy pozostaną jak do­
tąd, tak i nadal naszą własnością. Kto 
nam potem zechce zrobić konkuren- 
cyę, niechaj spróbuje, jeżeli go świerz­
bi skóra.

T  o w a t « z f s z e  I P a m i ę t a j c i e  o  uroczystości I - Maja!

ZYGMUNT NIEDŹWIECKI.

H A R A C Z.
F R A S Z KA .

, — Więc będę musiał zaprowadzić 
y°h szubrawców do szynku... — sze- 

l*bął do siebie po długiej walce Tul- 
i wzdrygnąwszy się ż obrzydze- 

f lai zerwał się z krzesła i począł szyb­
ce chodzić, jakby chciał uciec przed 
% ohydną koniecznością, która sta­

d ia  mu przed oczyma w swej całej 
Ugości.

A  jednak stać się to musi. Cokol- 
> lekby mówiły nerwy, z czemkolwiek- 

y się odzywał smak i godność — 
°2Um praktyczny, ten brutalny głu- 

£le°> zagłuszający mózgi i serce bur­
zeniem żołądka, zwyciężał w imię

spodni, butów, pieca, praczki i trak­
ty er nika,

— Będę musiał pió w szynku z szu­
jami, będę musiał...

I parsi nął śmiechem wściekłeś fi na 
myśl, że on, który sam dla siebie nie 
przekraczał nigdy progu tego kościoła 
opojów, pójdzie do niego dla ufeto- 
wania dwu drabów, niegodnych na­
wet policzka, ale posiadających wpływ 
na jego materyalną egzystencyę. 0  
życie!., ty dostojna ścierko! która, 
przykuwszy nas do swego wozu wstrę­
tem i obawą śmierci, dajesz nam do 
wyboru tylko obrożę lub bat, pozwa­
lasz tylko niewolnikiem lub zbirem 
zostać, — wychowujesz w duszy na 
szej cudem cieplarniany kwiatek wstrę­
tu do błota, a potem jednom wierz­
gnięciem twych kopyt każesz w niem 
szukać żeru...

Kiedy oświadczył naczelnikowi dziś 
rano, że za dotychczasową płacę na

żaden sposób nie może pracować zwięk­
szonej liczby godzin, stary kubaniarz 
wysapał niewinnie a znacząco :

— Co tam będziemy teraz o tem 
mówić... Ani czasu, ani spokoju... Ale 
zejdźmy się wieczorem gdzieś... pan 
adjuukt też .. to tam razem... Ja jadam 
kolacyę pod „okiem opatrzności".

Kiedy Tulski przed rokiem znalazł 
się w agcncyi, wiedział już po upły- 
wie tygodnia, kto są ci dwaj szefowie 
jego i jego dziesięciu kolegów. „Ucie­
kaj z tego błota“ — coś w nim wo­
łało. Lecz to znaczyło: „zgiń*. Więc 
został — ale to się równało powolne­
mu konaniu: upadkowi w błoto lub 
ciągłej z błotem walce.

Opancerzył się pracą. Wyprowadził 
się na drugi koniec miasta, by się z 
tymi wyrzutkami po za biurem nie 
stykać, w biurze wynajdywał sobie 
tysiączne, często niepotrzebne zajęcia, 
byle z nimi nie mówić, byle na nich
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•— B raw o  ! B ra w o ! — zaw ołało  j e ­
dnom yśln ie  całe  zg rom adzen ie  rady .

W onczas w sta ł trzec i m ąż, jeszcze  
w iększy w  zg rom adzen iu  ra d y , k tó ry  
r z e k ł :

— P o  tem , co szanow ni m ów cy p o ­
p rzed n i pow iedzie li i  zaproponow ali, 
a co ochoczo p rzy ję liśm y , czuję się ja , 
czu jem y się w szyscy  oczyszczonym i od 
z a rz u tu  ju d aszo stw a . J e s t  to  bardzo  
podn iosłe  i p rzy jem n e  uczucie. A le 
p rze jd źm y  te ra z  od p rzy jem n o śc i do 
in te resu . Co szanow ny  p o p rzed n i m ów ­
ca  pow iedz ia ł o m ożliw ości kon k u ren - 
cy i z  n am i w  fachu  p ro p in acy jn y m , 
m og łoby  n ie jed n eg o  z  n as n ap e łn ić  
n iepokojem , b a  n a w e t strachem . N ie, 
n ie  ta k  to  ro zu m iem y ! N aszą  św iętość 
ta k  sp rzed ać , ażeby  p o tem  p ie rw szy  
lepszy  m ógł się je j im ać — n i e ! J e ­
żeli j ą  m usim y sprzedać , to  sp rz e d a j­
m y j ą  s o b i e  s a m y m .  T ak , abyśm y  
w praw dzie  p ien iąd ze  z a  n ią  dostali, 
a le  żeb y śm y  za  to  n ie ty lk o  za trzy m ali 
rea lia , l9 e z  ażeby  tak że  p raw o  k o rzy ­
s ta n ia  pozosta ło  w y łączn ie  w naszych  
ręk ach . D opiero  ta k ie  w y k u p n o  bę­
dzie odpow iadało  naszym  trad y cy o m , 
naszy m  uśw ięconym  in te reso m  i n a ­
szem u poczuciu  słuszności.

S zalona  b u rz a  ok lasków  ze rw a ła  się 
w  zg ro m ad zen iu  rad y . M ówcę obno­
szono n a  rękach . G dy  g o  w końcu  sp u ­
szczono n a  z ie m ię , zap iszczał zcó w  
te n  sam  za k ło p o ta n y  g ło s :

—  D obrze, ale jakoż  to  u czy n ić?
—- N i c  ła tw ie jszeg o  — rzek ł p o tęż ­

n y m  g łosem  trz e c i m ów ca, — S p rz e ­
dam y  nasze  p raw o  p ro p in a c y i c a ł e ­
m u  k r a j o w i .

— D obrze, a le ...— ośm ielił się opo­
z y c y jn y  g łos je szcze  ra z  zapiszczeć.

— Ż adnego  „ale" ! K ra j k u p i , re- 
p re z e n ta cy a  k ra ju  obejm ie za rząd . A  
k tó ż  je s t  re p re z e n ta c ją  k ra ju ?

n ie  p a trzeć , b y le  zapom nieć  o tem , 
g d z ie  je s t , b y le  n ie  ka lać  się p o czu ­
ciem  obcow ania  z brudem . A  te ra z  
szed ł o to  u gaszczać  ich  „pod okiem  
o p a trzn o śc i" .

N acze ln ik  ju ż  siedział, a d ju n k ta  j e ­
szcze n ie  by ło  B y ły  to  dw a zu p e łn ie  
ró żn e  ty p y  p ieczen iarzy , jed n a k ie  ty l ­
ko  stop n iem  łakom stw a. N aczeln ik , 
ły s iu te ń k i g ru b as , z m in ą  zadow olo­
nej św ini, k tó ra , n a jad łszy  się, s ta n ę ła  
n a  dw óch łapach , w y p ię ła  b rzu ch  i z 
cy g arem  w ry ju  p o c h rz ą k u je : „Co 
zjem , to  m oje — re sz ta  fYaoha!“ — 
n ie  lu b ił czasu  trac ić . D ość b y ło  na  
n iego  pa lcem  k iw n ąć , ju ż  leciał, sza­
n u ją c  w sze lk ą  okazyę, ja k  łaskaw y  
d a r n ieba , k tó ry m  p o g ard zać  n ie  p rz y ­
sto i. A d ju n k t, eksfeldw ebeł, o p o n u ­
re j m asce k n u jąceg o , zaw sze z a p a trz o ­
n ego  w  ziem ię ch łopa, n a  k tó reg o  w i­
dok  budzi się w  m yśli p y ta n ie : k tó ra  
też  ch a łu p a  w e w si dzisiejszej nocy  
gorzeć będ z ie?  — m ia ł sw oje p ijack ie  
g ry m asy . D o ta le rz a  i szk lan k i dusza 
m u się z p ie rs i rw a ła , ja k  g ło d n y  pies 
z łańcucha, lecz się z tem  zaw sze pró-

— M y, m y ! —  zab rzm ia ło  je d n o ­
g łośn ie  w  zgrom  e lm n iu  rad y .

—  N a tu ra ln ie — k ończy ł trzec i m ów ­
ca. — P ro p in a c ja  pod k ażd y m  w zglę­
dem  zosta je  n a d a l ta k , ja k  b y ła  od 
początku , ty lko , że n ie  będzie  te raz  
w łasnością  p ry w a tn ą , lecz. państw o w ą 
M y d o stan iem y  p ien iądze , zachow am y 
go rze ln ie  i karczm y , a w  d o d a tk u  i 
ad m in is tracy ę  te j now ej w łasności k ra ­
jow ej w  naszem  ręku . M ożem y j ą  m ię ­
dzy  sobą w ydzierżaw iać , m ożem y k a ż ­
dego, k to  się n am  n ie  podoba, n ie  do­
p uścić  do dzierżaw y, m ożem y w końcu  
tak że  p ien iądze , pochodzące z cz y n ­
szu  d z ie r ż a w n e g o ------------

B u rz liw y  g rzm o t ok lasków  zag łu szy ł 
o s ta tn ie  słow a po tężn eg o  m ów cy. W n io ­
ski p rz y ję to  i p u n k t u a l n i e  p r z e ­
p r o w a d z o n o .

C z w a r t y  d ż i e ń  d o t ą d  j e s z c z e  
n i e  n a s t a ł  w  G a l i c y i .

Precz z alkoholem!
Czwarte posiedzenie kongresu rozpoczęło 

się odczytem duńskiego delegata H i l e ­
n i  a s a  o w p ł y w i e  m i e r n e g o  u ż y ­
w a n i a  a l k o h o l u  n a  d ł u g o ś ć  ż y ­
c i a .  Prelegent na podstawie dat s ta ty ­
stycznych dochodzi do rezultatu, iż alko­
hol, nawet miernie używany, skraca życie.

Potem nastąpił odczyt dra L o f f l e r a ,  
sekretarza sądowego, ua temat:

Alkohol a zbrodnia.
Prelegent na podsia*' materyalu staty­

stycznego, zebrahtif. któw karnych są­
dowych, twierdzi, m między alkoholizmem 
a zbrodnią zachodzi ścisły związek; zbro­
dnie bowiem mnożą się szczególnie na b a ­
gnistym gruncie moralnej i materyalnej 
nędzy. Badania sądowo wykazały, iż silny 
alkoholizm jest przyczyną zbrodni brutal­
nych, podczas gdy chroniczny alkoholizm 
stwarza zbrodnie przeciw własności.

bo w ał k ryć , chciał, ż. b y  go  proszono, 
w y w ija ł się, w zb ran ia ł, uc iekał, go tów  
każdej chw ili sam  w rócić, je że li go 
gon ić  p rz e s ta n ą . N ie  p rzy szed ł w ięc 
w p ro s t do w iadom ego sto lika , ty lk o  
się z jaw ia ł w  d ru g im  poko ju  co chw i­
la, odzyw ał się do g o sp o d arza  i służ­
by  n a  ca ły  głos, a b y  być p rzez  d rzw i 
sły szan y m  i zn ik a ł, w ściekły , że  go 
T u lsk i, n ieśw iadom y k n s jp ia n y c h  sp o ­
sobów, prosić  nio w yb ieg  a N areszcie, 
n ie  m ogąc zw alczyć obaw y  o to , co 
tam  bez n iego  tym czasem  zjeść i w y ­
p ić m ogą, w p ad ł, siad ł, z lu stro w ał 
b łyskaw icznem  spo jrzen iem  ta le rz e  i 
bu te lk i i żw aw o zab ra ł się do je d z e ­
n ia  i p icia.

A  T u lsk i, n a  k tó reg o  ra z  w  ra z  
u d e rza ły  ogn ie  w sty d u  i w ew n ętrzn y ch  
p ro testó w  przeciw  s tra szn em u  g w a ł­
tow i, ja k i  zad aw ał sam  sobie, p o d su ­
w ał, dolew ał, zachęcał, z ca łą  śm ie­
szn ą  n iezg rab n e  ssią  n o w ic ju sza . Z d a ­
w ało  m u się, że się ta rz a  w  k a łu ży , 
że w p ad łszy  w  ręce  opryszków , p ije  
z n im i „b ru d e rsch a it"  pod  g ro zą  noża.

D arem n ie  m ów ił sobie w d u c h u :

Prelegent przytacza cały szereg cyfr, 
stwierdzających, iż zbrodnia wykwita szcze­
gólniej na gruncie pijaństwa. Np. z zasą­
dzonych za złośliwe uszkodzenie cudzej 
własności 6 3 %  byle pijanych w chwili 
popełnienia występku; 13 %  zbrodni wy­
muszenia, 5 6 %  niebezpiecznych pogróżek 
popełnionych było pod wrpływem alkoholu. 
Zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała po­
pełniło w Wiedniu 107 trzeźwych, a 126 
p i j a n y c h ,  w Korneuburgu 61 trzeźwych, 
a 79 p i j a n y c h .  Ogólna suma wykazuje, 
iż w Wiedniu popełniło zbrodnię 478 osób 
trzeźwych, a 681 w s t a n i e  p i j a n y m .  
I l o ś ć l a t w i ę z i e n i a o t r z y m a n y c h  
p r z e z  a l k o h o l i k ó w  w y n o s i  w 
W i e d n i u  294, Do snrny tej należy do­
liczyć 5 zabójstw, popełnionych przez alko­
holików'. Cyfry te dowodzą najlepiej, jaką 
straszną klęską dla ludzkośei jest alkoho­
lizm, będący źiólłem  tylu zbrodni. Społe­
czeństwo musi wreszcie znaleść środki do 
usunięcia tego nigdy nie wysychające­
go źródła występków'. (Oklaski).

Pijak-recydyw ista.
Najważniejszy punkt porządku dzienne­

go ti. z w a l c z a n i e  a l k o h o l i z m u  z a  
p o m o c ą  z a k ł a d ó w  l e c z n i c z y c h ,  
rozpoczął się odczytem dra M. L e g r a i n ,  
w języku francuskim, o n a ł o g o w o ś c i  
a l k o h o l i k ó w  i stosunku ich do zbro­
dni. Tak pod względem inteligencyi, jak  
moralności na osobie alkoholika skonstato­
wać się daje zupełny upadek. Nałogowy 
pijak przechodzi ustawicznie z zakładu dla 
obłąkanych do więzienia i napowrót. Około 
2 5 %  alkoholików umieszczonych w zakła­
dach, to niepoprawni recydywiści. Życie 
takiego pijaka, to szereg krótkich przerw 
między wolnością, a więzieniem. Są alko­
holicy, którzy w przeciąga dziesięciu lat, 
20, 30 a nawet 40 razy siedzieli w wię­
zieniu. Społeczeństwo nic jednak nie czyni, 
by nałogowość ową usunąć; również leka­
rze niedostatecznie są obznajomieni ze spo­
sobami leczenia recydywistów'.

„Czyż m i n ie  w olno rzu c ić  och łap a  
złem u psu, p rzez  k tó reg o  podw órko  
p rze jść  m u szę? ... C zyż dostaw szy  się 
do k la tk i dzik ich  zw ie rzą t, m im  im  
n a d e p ty w a ć  ogony , zam iast p o g ła sk a ­
n iem  na jża rło czn ie jszeg o  och ron ić  się 
od ro z sz a rp a n ia ? !"  G w a łt po zo sta ­
w ał g w ałtem , słow a n ie  ch c ia ły  m u  
p rze leźć  p rzez  g ard ło , uśm iech  s taw a ł 
się sk rzyw ien iem  tw a rz y , w s trę t  i p o ­
g a rd a  ro zsad za ły  go ja k  u w ięz io n y  
w a r . . W y b aw iło  go d o p iero  sz y d e r­
stw o.

Z m uszony  p ić  w raz  z n im i, u czu ł 
się w k ró tce  pod  w p ły w em  tru n k u , 
k tó ry  n ie  zm ien ił is to ty  je g o  n a ­
s tro ju , z ab a rw ił go ty lk o  w esoło.

T o, co się z n im  działo , co o taczało  
go  dokoła, n ie  p rz e s ta ją c  b y ć  w strę t-  
nem , okazało  się n a ra z  ta k ż e  kom i- 
cznem . B rzęk  szk ła , p o rce lan y , noży , 
w idelców , p u k a n in a  korków , szastan ie  
się s łużby , g łu p ia , b ezm yślna , b y d lęca  
w rzaw a  że ru jący ch  i zap ija jący ch  się 
nałogow ców , to  b y ło  p rzec ie  w  p ie rw ­
szym , n iezn an y m , m d ły m  szum ie a l ­
koholow ej n a rk o z y  ta k ie  zabaw ne...
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Nastąpiły później odczyty w kwestyi 
zwalczania alkoholizmu. Wieln prelegentów, 
jak  prof. dr. S t o o s ,  dyrektor F r a n k  
wyraziło zapatrywanie, iż ustawodawstwo 
powinno współdziałać w zwalczaniu alko­
holizmu.

Następnie dr. T i 1 k o w s k y omawiał 
sposoby zwalczania alkoholizmu w d o l n o -  
a u s t r y a c k i c h  z a k ł a d a c h  d l a  o - 
b ł ą k a n y c h .

Następnie prof. F r  i t s  ch  omawiał j e ­
szcze raz stosunek zachodzący między pijań­
stwem a zbrodnią, akcentując silnie po­
trzebę umieszczania i zupełnego odosabnia- 
nia alkoholików w zakładach dla obłąka­
nych. K a r a n i e z a p i j a ń s t w o  n i e  
p r z y c z y n i a  s i ę  w c a l e  do z w a l ­
c z a n i a  a l k o h o l i z m u .

W alka społeczeństwa przeciw pijaństwu 
musi być ujętą w normy ustawowe.

Nad powyższymi odczytami wywiązała 
się ożywiona debata, w której prof. dr. 
M a s a r  y k wygłosił świetną mowę o alko- 
holiźmie. Alkoholizm równa się o k ł a m y ­
w a n i u  s i e b i e  s a m e g o .  Człowiek, nie 
tylko pijący, uczuwa obawę przed jasno­
ścią, przed precyzyą myślenia. Skłonność 
do picia jest niekulturalną, nie postępową 
lecz r e a k c y j n ą .  Gdyby abstynenci pi­
sali historyę kultury, wówczas z litera­
tury wieleby odpadło; myślanoby więcej. 
Niektórzy pijący sądzą, iż w alkoholu znaj­
dują sentymentalizm; to c z ł o w i e k  p i e r ­
w o t n y  s i ę  o d z y w a .  (Oklaski).

Fantastyczność, mistycyzm są również 
zjawiskami towarzyszącemi alkoholizmowi. 
Alkoholizm jest może objawem dążenia do 
wzniesienia się ponad braki dzisiejszej cy- 
wilizacyi i uczynienia się szczęśliwym. 
Niestety jednak przekonujemy się, iż na 
tej drodze szczęścia się nie znajdzie. P rzy­
szedłem tu — zakończył mówca — z nie­
dowierzaniem ; nie wiedziałem co lepsze, 
umiarkowanie czy zupełna abstynencya. 
Argumenty tu przytoczone zrobiły na mnie 
rozstrzygające wrażenie. Naukowe argu­
menty za taktyką abstynencyi wytrzymują 
wszelką krytykę, kolegom z wiedeńskiego 
Uniwersytetu jestem wdzięczny za to, iż 
przemawiali tu tak otwarcie. M y w A u

Takie zabawne w swej nędzy. A na 
tle tego wszystkiego te dwa bydlęta, 
z których jedno jedząc i pijąc, ile 
Wlazło, od trzech godzin gadało tylko 
o daniach i trunkach, jakby nic na 
świecie nie istniało po za obwodem 
brzucha — a drugie, dolewając mło­
demu, niższemu rangą, dziesięć razy 
gorzej płatnemu urzędnikowi jego 
własne wino, aby go upić, usiłowało 
Wydobyć sekrety z człowieka, który 
ich nie posiadał.

— A cóż matka?... A. siostry?... To 
pan masz i brata?... Czem jest?... 
Więc ojciec pański umarł temu lat... 
Musiał mieć ładną pensyę?...

Bydlę... Bydlę!!... Jemu się zdaje, 
że istnieje w świecie napój, chwila, 
któraby była w stanie zbudować most 
nad przepaścią, jaka mnie od ciebie 
dzieli, mój adjunkcie...

W ięc śmiał się w duszy z wszyst-

s t r y i  k o n i e c z n i e  p o t r z e b u j e m y  
m y ś l e ć  b a r d z i e j  p o w a ż n i e .  (De­
monstracyjne oklaski). Jestto objawem po­
cieszającym, iż prasa kwestyą tą tak po­
ważnie się zajęła. Tu jest dowód, że 
wstrzymywanie się od alkoholu pociąga za 
sobą wyższe pojęcie o życiu, a za tern 
także czystszy i piękniejszy sposób życia. 
(Długotrwałe oklaski).

W  dalszym ciągu debaty, w której za­
bierali głos prof. T o r  e 1, dr. L ó f f 1 e r, 
pani L e g r a i n  (Paryż) i inni, wielu mów­
ców poddało bardzo ostrej krytyce obcho­
dzenie się z chorymi w dolno-austryackich 
zakładach dla obłąkanych

Na tem zamknięto czwarte posiedzenie 
kongresu.

Ruch rewolucyjny w Rosyi.
Delegaci rosyjscy, wybrani do sta­

łego międzynarodowego sekretaryatu 
komitetu socyalistycznego w Brukseli, 
wysłali na ręce tegoż następujące we­
zwanie :

D r o d z y  t o w a r z y s z e !  „Wypad­
ki, które zaszły w lutym i marcu w 
Rosyi, świadczą o zwrocie w historyi 
rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, a 
można powiedzieć i w historyi pań­
stwa carów.

Fakt, że zaburzania uniwersyteckie 
wznieciły prawdziwy wybuch przeciw 
caratowi, że robotnicy tysiącami brali 
w nim udział, przedzierzgając w ten 
sposób zatarg czysto uniwersytecki w 
ruch polityczny, fakt ten, który prze­
ścignął najbardziej optymistyczne na­
dzieje socyalistów rosyjskich, wska­
zuje, że Rosya wkroczyła w okres, 
wielkiej wagi nietylko dla socyalizmu 
rosyjskiego, lecz i dla socyalizmu 
wszystkich krajów.

Jeżeli manifestacye, które kolejno 
następowały po sobie w Charkowie, 
Petersburgu, Moskwie, Kijowie, gro­
madzą się na ulicach pod fałdami 
czerwonego sztandaru proletaryatu 
międzynarodowego, to świadczy, że 
proletaryat rosyjski tworzy awangardę

kiego, co się tu działo, czując się nie­
tykalnym, uradowany, że widzi z tak 
blizka błoto, nie przestając mu być 
obcym... A szkło i porcelana dzwo­
niła, goście wykrzykiwali z werwą: 
„jeszcze po jednemu1*, sprężynowy 
„symphonion“ wygrywał na swym 
stalowym grzebieniu po raz dziesiąty 
jakiegoś mazurka, pan naczelnik zaś, 
który właśnie skończył opowiadanie, 
jak się robi bigos i o tem, jak to on 
raz zjadł „dwa kilo kiełbasy sam jeden 
za jednem posiedzeniem1*, zmęczywszy 
język i inteligencyę, czepił się uchem 
mazurka i stuliwszy usta w trąbkę, 
zaczął akompaniować melodyi bucze­
niem, udając basetlę:

— Bu bu buu!... Bu bu buu !... 
Prawda, że ładny?.... co?.... Bu bu 
buu!...

— Brawo naczelniku !... brawo!... — 
przyklaskuje cała knajpa.

Naraz obaj dostrzegli w twarzy

w szeregach, walczących przeciwko 
caratowi.

Wiecie towarzysze, iż nawet prasa 
burżuazyjna, która we wszystkich kra­
jach płaszczy się zazwyczaj przed 
caratem, tym razem otworzyła swe 
łamy i dla wstrząsających opisów i 
artykułów krytycznych, odsłaniających 
zarówno barbarzyństwo azyatyckie 
rządu rosyjskiego, jak i ważność ru­
chu, .który ogarnął wszystkie żywe 
siły narodu, a nadewszystko proleta­
ryat.

Wiecie także, towarzysze, iż orga­
nizują się liczne meetingi i krążą 
listy, zbierające protesty wszędzie, 
szczególniej zaś we Francyi. W pierw­
szej fazie ruchu, gdy konflikt zacho­
wywał jeszcze swój charakter uniwer­
sytecki, wtedy uniwersytety — stu­
denci i profesorowie wypowiadali swą 
solidarność wobec młodzieży uniwer­
syteckiej w Rosyi. Od tego czasu do 
pierwotnego ruchu uniwersyteckiego 
przyłączył się nowy, wyłącznie poli­
tyczny.

To też z kolei socyaliści, robotnicy 
zaczynają protestować przeciwko bru­
talności caratu i podnoszą swój głos 
na korzyść walki o swobodę proleta­
ryatu rosyjskiego.

Z tego powodu, my niżej podpisani, 
zapraszamy sekretaryat komitetu, aby 
skorzystał z jednej zatrybucyj, powie­
rzonych mu na kongresie międzynaro­
dowym w Paryżu z r. 1900 i wygo­
tował manifest lub wezwanie do pro­
letaryatu wszystkich krajów w kwestyi 
położenia w Rosyi.

Niema potrzeby kłaść nacisku na 
wysoką doniosłość, jakąby miała ode­
zwa „Komitetu międzynarodowego", 
wzywająca proletaryat wszystkich kra­
jów do głośnego zamanifestowania 
swej sympatyi dla proletaryatu rosyj­
skiego, oraz wszystkich elementów re­
wolucyjnych, wiodących walkę z ca- 
ratemu. B. Kryczewski. G. Plechanow.

Tulskiego coś, o czem on sam jeszcze 
nie wiedział, złowieszcze kurcze pro­
testu ciała przeciw wypitej truci- 
źnie...

— Dwunasta!... Czas do domu... 
Zapłaciłeś pan?... Chodźmy. A co do 
tego tam... To możesz pan być spo­
kojny... Od pierwszego podwyżka w 
stosunku przybyłych godzin...

I czemprędzej, aby uprzedzić kata­
strofę, rozstali się z nim, wśród ser­
decznych pożegnań szajki, której się 
zdaje, iż zdobyła nowozaciężnego, co 
już przebył chrzest, ogniową próbę 
pierwszego buntu żołądka, nerwów, 
mózgu, wstydu, rozsądku, które czło­
wiekowi, wabionemu do chlewa, bro­
nią stać się świnią, a po którym tak 
wielu się nią staje...
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Czy grzywnę orzeczoną przeciw 
redaktorowi za porządkowe prze­
kroczenie prasowe wolno zamienić 

na areszt?
Chodzi tu o „kwestyę otw artą", z którą 

w c z a s i e  w y b o r ó w  do parlamentu 
kandydat socyalistyezny tow. S u ł c z e w- 
s k i  praktycznie i „ściśle" się zaznajomił. 
Eadca F e r e n s  rozstrzygnął wówczas tę 
kwestyę w ten sposób, że z jego polece­
nia policya o świcie aresztowała tow. Suł- 
czewskiego, jako redaktora „Latarni", ce­
lem wykonania kary 18-dniowego aresztu, 
z powodu niezapłacenia grzywny orzeczo­
nej dwoma wyrokami za przekroczenie 
prasowe.

W jakiś czas potem zdarzyło się, że 
redaktor „Naprzodu" tow. K a c z a n ó w -  
s k i również stanął jako oskarżony przed 
oblicze radcy F e r e n s a ,  który przy tej 
sposobności, wydając wyrok za jakieś prze­
kroczenie prasowe, zapowiedział tow. K a­
czanowskiemu, iż w razie nieściągalności 
grzywny będzie musiał jako zasądzony od­
cierpieć subsydyarny areszt czterodniowy. 
Od tego wyroku odwołał się tow. Kacza­
nowski przez swego obrońcę dra H e s k i  e- 
g o i jak już donosiliśmy, s ą d  k r a j o w y  
k a r n y  w K r a k o w i e  u c h y l i ł  r y g o r  
a r e s z t u  s u b s y d y a r n e g o .  Pisemne 
motywa decyzyi apelacyjnej, wczoraj dorę­
czonej, są następujące:

„Zamianę grzywny na ewentualną karę 
aresztu uznał trybunał jako niedopuszczal­
ną, albowiem : Ustawa drukowa zna odpo­
wiedzialność o b j e k t y w n ą  pisma peryo- 
dycznego drukowego za czyny popełnione 
przez funkcyonaryuszów tego pisma, przy 
sposobności jego wydawnictwa.

Odpowiedzialność ta objektywną pisma 
drukowego peryodycznego objawia się po 
noweli z r. 1894 w ś r o d k u  e g z e k u ­
c y j n y m  z a w i e s z e n i a  p i s m a ,  w ra ­
zie nie złożenia w dniach 8  po prawomo­
cności wyroku grzywny, względnie kosztów 
karnych, na które skazano funkcyonaryu- 
sza pisma (§ 1 noweli z r. 1894).

Środek ten egzekucyjny skierowany jest 
przeciw pismu, jako takiemu, a nie p r z e ­
c i w  z a s ą d z o n e m u .

Środek ten egzekucyjny prowadzony prze­
ciw pism u, jako takiem u, w y k l u c z a  
z a m i a n ę  g r z y w n y  n a  a r e s z t .  Za 
grzywnę orzeczoną przeciw jednemu z funk­
cyonaryuszów pisma, z powodu jakiegoś 
czynu karygodnego popełnionego przy spo­
sobności wydawnictw (§§ 11, 17, 18, 21, 
22 ust. pras. i art. III, ust. 1 noweli z r. 
1868) odpowiadać może skazany tylko ma­
jątkiem, tak jak  za czasów obowiązywania 
przepisów o kaucyi, majątkiem subsydyarnie 
odpowiadali, a o zamianie tej grzywny na 
areszt, na wypadek jej nieściągalności, z te 
go względu nie może być mowy, że no­
wela z r. 1894 (podobnie jak  ustawa p ra­
sowa w zniesionych przepisach (§§ 15 i 
16) domaga się r z e c z y w i s t e j  u p ł a- 
t y grzywny lub kosztów (bis die Zablung 
ausgewiesen wird). Odcierpiany przez za­
sądzonego areszt nie uwolniłby p i s m a  od 
obowiązku upłaty grzywny, wobec czego 
łatwo mogłoby się wydarzyć, żejuż po wy­
konaniu kary aresztu przez zasądzonego,

właściciel odnośnego pisma, celem uwolnie­
nia pisma z pod egzekucyjnego środka za­
wieszenia wydawnictwa, upłaciłby grzywnę.

W ten sposób jeden czyn karygodny po­
ciągnąłby za sobą d w u  r a z o w e  u k a r a ­
n i e  i naruszenie zasady na bis in idem, 
a byłyby nadto kary we formie grzywny 
orzeczone, które według ustaw karnych do 
najłagodniejszych należą (§ 261 k. k.) w 
swych następstwach surowszemi od kar a- 
resztu, gdyż po wykonaniu kary aresztu 
byłby zasądzony i odnośne pismo drukowe 
wolne od dalszych następstw; zaś w razie 
nieściągalności grzywny, byłaby mimo wy­
konania kary supletorycznego aresztu, też 
egzystencya odnośnego pisma drukowego za­
grożoną.

Przez stworzenie objektywnej odpowie­
dzialności peryodycznego pisma drukowego 
i środka egzekucyjnego zawieszenia, wy­
powiedziała ustawa prasowa dla pewnej 
kategoryi przestępstw drukowych zasadę, 
nie dającą się pogodzić z w c z e ś n i e j ­
s z e  m i przepisami §§ 266 i 409 u. k. 
oraz rozp. min. spraw, z 11 lutego 1855 
nr. 30 dz. u. p., wobec czego tych prze­
pisów obok tej zasady stosować nie można.

Z literatury i sztuki.
Kapitalistyczne państwo jako praco­

dawca. P o d  ty m  ty  iu łem  w y d a ła  red a ­
k cy a  „K o le ja rza" m ow ę tow . posła  d ra  
W ilhelm a E l l e n b o g e n a ,  w ygłoszo­
n ą  w  p a rlam en c ie  dn ia  14 z. m ., a 
z aw iera jącą  dosadną  k ry ty k ę  sto su n ­
ków  kolejow ych w  A u stry i, zw łaszcza 
zaś w yzysku , jak ieg o  się dopuszczają  
ko leje  państw ow e i p ry w a tn e  n a  ro ­
b o tn ik ach  kolejow ych. B ro szu rk a  ta  
p o w in n a  sią  znaleść w  ręk u  każdego 
kolejarza, ale zasłu g u je  tak że  n a  ro z­
szerzan ie  i po za  ko łam i ko lejarzy , 
bo sp raw a  k o le ja rzy  je s t ta k  samo 
k w esty ą , obchodzącą ca ły  p ro le ta ry a t, 
ja k  sp raw a  każdego innego  z a w o d u ; 
tem bardziej zaś d la tego , że ośw ietla  
ona ro lę  p ań stw a  jak o  p rzedsięb io rcy . 
B ro szu ra  ta  je s t  bardzo  ta n ia , egzem ­
p la rz  k o sz tu je  bowiem  ty lko 10 hal., 
z p rz e sy łk ą -15 hal. Do n ab y c ia  w  K ra ­
kow ie w  ad m in is tracy i „K o le ja rza" 
(ul. D łu g a  34) i „N aprzodu" (B racka 
15). T o w arzy sze  z p row iucy i, p ra ­
g n ą c y  n ab y ć  tę  m ow ę posła  tow . E llen- 
bogena, zechcą z g ó r y  p rzy s łać  15 
hal. (na jlep ie j w  m arkach) pod a d re ­
sem  tow . S zczep an a  K urow skiego , 
K raków , M ikołajska 9.

KKOMKA.
K alendarzyk  h istoryczny. 14 kwie­

tnia. 1809. Austryaey wkraczają w granice księ­
stwa Warszawskiego. — 1834. Powstanie re­
publikańskie w Lyonie stłumione. — 1879. Za­
mach Sołowiewa na cara Aleksandra II. — 
1900. Otwarcie wszechświatowej wystawy pa­
ryskiej. Deputacya Burów, złożona z Fischera, 
Wolinarausa i Wessela, przybywa do Haagi.

U niw ersytet ludow y w Krakow ie. 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo­
dworskiej b. gimnazyum św. Auny (ulica św. 
Annn 1. 12) wykład dra Ryszarda K u n i c k i e -  
g o : „Gruźlica i walka z nią".

D ziś w  te a tr z e :  „Hernani", dram. w 5 
akt. W. Hugo. (Po raz drugi).

W poniedziałek: „Wesele", Wyspiańskiego.

Hr. Tarnowski skonfiskowany! Za zbro-
duią idzie kara. Że stare jak świat przy­
słowie tonie je3t przesądem, świadczą n a j­
lepiej losy artykułu króla-ducha ze Szlaku
0 „odrodzeniu Polski przez zaczarowane 
koło Rydla".

Zwróciliśmy uwagę na pewne ustępy a r ­
tykułu hr. Stanisław a, które mogły łatwo 
nasunąć myśl, że hr. Tarnowski wyraża 
się w bluźnierczy sposób o dogmatach re­
ligijnych.

Że obawa nasza była aż nadto uzasa­
dnioną , świadczy to, że p r o k u r a t o r  
l w o w s k i  H e y d e r e r  s k o n f i s k o w a ł  
o w e  u s t ę p y  z a r t y k u ł u  hr. T a r -  
n o w s k i e g o ,  które przytoczył „Knryer 
lwowski". P . Heyderer dopatrzył się w 
nich zbrodni z § 303 u. k. Paragraf ten 
brzmi:

„Kto publicznie lub drukiem w y ś m i e ­
w a  i p o n i ż a  n a u k i ,  z w y c z a j e  i u- 
r z ą d z e n i a u z n a n e g o  w p a ń s t w i e  
k o ś c i o ł a . . .  staje się winnym występku
1 ma być ukaranym ś c i s ł y m  a r e s z t e m  
od j e d n e g o  do s z e ś c i u  m i e s i ę c y " .

Król-duch ze Szlaku gotów więe pójść 
do panteonu na sześć miesięcy i odczuwać 
na własnej skórze ustawę prasową w Au­
stryi.

Radzimy też hr. Tarnowskiemu, aby, 
jeżeli się czuje pokrzywdzonym, zwrócił 
się do którego z posłów opozycyjnych, np. 
do tow. Daszyńskiego, który z pewnością 
wniesie w tej sprawie interpelacyę.

Demokraci w Kole polskiem zyskali 
łaskawego protektora w organie stańczy­
ków poznańskich, „Dziennikupoznańskim". 
Czytamy tam w numerze z dnia 13 kwie­
tnia:

„Na pocieszenie jednak przytoezyć mo­
żna, że cała ta  robota (t. j. agitacya za 
gimnazyum cieszyńskiem!) rozbije się nie­
chybnie o jedno: mianowicie o patryotyzm 
i zmysł polityczny demokratycznej frakcyi 
Koła polskiego. Z jednym jedynym wyją­
tkiem posłowie demokratyczni r a c z e j  
m a n d a t y  z ł o ż ą ,  a n i ż e l i b y  z K o ­
ł a  p o l s k i e g o  w y s t ą p i l i .  Panowie 
Romanowicz, Grek, Stwiertnia i inni nie 
pozostawili w tym kierunku n a j m n i e j ­
s z e j  w ą t p l i w o ś c i .  Rozumie się , że 
ostatecznym wynikiem będzie, jak zwykle, 
zdwojona napaść na tych posłów i dziś już 
przewidzieć można chwilę, kiedy sławetna 
opozycya wyprze się ludzi, których sama 
wśród ogromnej agitacyi na postów prze­
forsowała. Kto jednak znał tych ludzi, wie­
dział z góry, że żaden z uich nie plunie 
w własną patryotyczną przeszłość i nie pój­
dzie dla popularności w służbę intrygi ru- 
sko-socyalis tycznej ".

„Dziennik poznański" jest w błędzie, 
skoro sądzi, że ktokolwiek w kraju miał 
jakiekolwiek złudzenia co do demokracyi i 
stałości charakteru eunuchów stańczykow­
skich.

Znowu oskarżenia. Tow. K o l k i e w i-
c z o w i ,  R e g e r o w i ,  W i t y k o w i  i 
Ż u r a w s k i e m u  doręczono akt oskarże­
nia, wr którym oskarża ich prokuratorya 
o cały szereg notatek, zamieszczonych u- 
biegłego roku w „Głosie Przemyskim", cy­
tując przy tem całą litanię istniejących pa­
ragrafów. Akt oskarżenia został doręczo­
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nym przez prokuratoryę lwowską, gdyż do 
wszystkich tych spraw został delegowanym 
sąd lwowski, gdzie przed ławą przysięgłych 
odbędzie się rozprawa. Znamiennem jest, 
że ak t oskarżenia obejmuje i te zbrodnie 
z § 222, o które jest oskarżoną redakcya 
„Naprzodu" przed trybunałem zwykłym. 
W  sądzie krakowskim panują inne zapa­
trywania prawne, niż we Lwowie.

Pod adresem prezydenta miasta. O
trzymujemy następujące pismo ': Dwom nau­
czycielom wyznania roojż. z patentami do 
szkół ludowych, zabroniła Rada szkolna 
krajowa w roku 1897 udzielania nauki 
przy szkole prywatnej stowarzyszenia „Tal- 
mud-Tora* rzekomo z powodu podeszłego 
wieku tychże nauczycieli.

Dotkliwue pokrzywdzeni nauczyciele, czu­
jąc się zupełnie zdrowymi na ciele i urny 
śle, wnieśli niezwłocznie wraz z wydziałem 
tego stowarzyszenia rekurs do ministerstwa 
wyznań i oświaty przeciw decyzyi Rady 
szkolnej krajowej, lecz rekurs ten do dziś 
dnia z a ł a t w i o n y  n i e  z o s t a ł .

Tymczasem przymierają ci nauczyciele 
głodem, a Rada szkolna okręgowa miejska 
w Krakowie, na wniesione przez nich oso­
bne podanie o zezwolenie im udzielania 
tymczasowo, aż do nadejścia decyzyi z mi­
nisterstwa, nauki przy szkole stowarzy­
szenia, nie dała dotychczas żadnej odpo­
wiedzi.

W  tem smatnem położeniu zwracają się 
obaj wspomniani nauczyciele do prezydenta 
miasta p. F  r  i e d 1 e i n a, jako przewodni­
czącego Rady szkolnej okręg, miejskiej w 
Krakowie, z prośbą o możliwie prędkie 
załatwienie ich podania w tym duchu, by 
obu nauczycielom, jako ludziom zupełnie 
zdrowym i czującym siłę i ochotę do pracy, 
pozwolono udzielać tymczasowo nauki re ­
ligii w wymienionej szkole i ochroniono 
rodziny ich wprost od śmierci głodowej, 
która im obecnie zagraża z powodu braku 
jakiegokolwiek zajęcia.

Honorowy hrabia Zamoyski z Zako­
panego stawał w dniu 4  bm. przed sądem 
w Nowym Targu, oskarżony o zapłacenie 
administracyi „Podhalanina" prenumeraty 
za pismo w kwTocie 384 kor. Hrabia przy­
znał wprawdzie, że zapłacił już a conto 
prenumeraty 700 koron, lecz uważa! nale- 
żytość tę jako jałmużnę, daną przez siebie 
dla pisma, do zapłaty reszty nie poczuwa 
się. Hrabia stanął osobiście na terminie, co 
tak zadziwiło sędziego orzekającego Ga- 
bryszewskiego, że po przeprowadzonej roz­
prawie wyroku n,e ogłosił, lecz oświad­
czył stronom, że wyrok otrzymają na pi­
śmie.

Jura stolae. W  Nowym Targu zmarła 
Marya Wielkiewicz, pozostawiwszy oszczę­
dzony grosz 600 złr. w kasie, ustanowi­
wszy wykonawcą testamentu sekretarza ra ­
dy powiatowej, p. Pietraszkiewicza, prze­
znaczając na cały pogrzeb kwotę 50 złr. 
Kazimierz Wielkiewicz udał się do ks. Mi­
chała Wawrzynow3kiego, proboszcza miej­
scowego, o zamówienie pogrzebu, lecz ten 
księżunio zażądał sam 50 złr. za pogrzeb, 
a gdy mn wzbraniano się tak wygórowa­
nej kwoty wypłacić, począł krzyczeć: „zło­
dzieje".

Komory celne w Królestwie Polskiem
otrzymały z departamentu celnego okólnik, 
iż z dniem 14 kwietnia br. we wszystkich 
komorach celnych wzdłuż granicy rosyjsko- 
austryackiej zaczną nanowo obowiązywać 
przepisy wydane w r. 1851. Przepisy te 
zawierają w sobie umowę rządu rosyjskie­
go z austryacko-węgierskim w sprawie 
przedsiębrania wzajemnych środków celem 
niedopuszczenia kontrabandy, uprawianej 
przez pewnych mieszkańców pomiędzy K ró­
lestwem Polskiem a Galicyą.

Mapa Z w łosów . „Kury er lwowski" 
donosi: Z czasów naszej 100-letniej mar­
tyrologii, mamy mnóstwo niesłychanie ory­
ginalnych w pomyśle, a subtelnych w wy­
konaniu przedmiotów, jakich się nie znaj­
duje gdzieindziej. Są to zazwyczaj rzeczy, 
sporządzone w nudzie więziennej, od któ 
rej ratowali się najrozmaitsi ludzie, odsia­
dujący kilkuletnie kary za wolnościowe 
aspiracye. Stąd to nie ma prawie domu 
polskiego, w którymby nie było jakiegoś 
obrazka, jakiejś figuiynki z chleba, z kości, 
jakiejś tkaninki, dzianej dla obojętnego 
człowieka, bo poczętej z jakichś bardzo 
osobistych, bardzo bliskich sercu twórcy 
pobudek. Taką pamiątką jest też i wspo­
mniana w tytule mapka obwodu dawnego 
wrolnego miasta Krakowa, wy tkana w wię­
zieniu w roku 1847, przez Franciszka W a­
lońskiego, z włosów jego matki, siostry 
i własnych, na zwyczajnej chusteczce do 
nosa. Rzecz wykonana nadzwyczajnie p ra­
cowicie ma dla swej dokładności i pocho­
dzenia, oprócz osobistej wartości, także 
znaczenie sui generis dokumentu, stanowią­
cego osobliwy unikat. To też wobec tego, 
że właściciel jej, a syn twórcy, zmuszony 
jest okolicznościami sprzedać tę mapkę, 
godziłoby się, żeby ją  zakupiła jakaś pu­
bliczna instytucya narodowa, muzeum lub tp.

Szybki rozrost socyalizmu w Danii 
najlepiej ilustrują liczby. W  roku 1872, 
gdy soeyaliści po raz pierwszy postawili 
swych kandydatów do „Folkethingu", zdo­
łali zebrać zaledwie 268 głosów; w 20 
lat później ilość głosów, zdobytyeh przez 
kandydatów socyalistycznych, wynosiła już 
z górą 20 .000; przy obecnych zaś wybo­
rach doszła do 42 972.

Z Uniwersytetu lwowskiego. Wykaz 
statystyczny słuchaczy lwowskiego Uniwer­
sytetu przedstawia się w ubiegłym półro­
czu zimowem 1900/1 r. jak  następuje: 
Liczba słuchaczy razem wziętych wynosiła 
na wydziale teologii 340, prawa 1.284, 
medycyny 127, filozofii 309, ogółem 2.060. 
Z tego było zwyczajnych ogółem 1 840, 
nadzwyczajnych 220, krajowców 1 9 8 7 , 
obcokrajowców 73, narodowości polskiej 
1.446, ruskiej 605, bułgarskiej 2, nie­
mieckiej 6, wigierskiej 1, obrządku rzym­
sko-katolickiego 1.019, grecko-katolickie- 
go 620, grecko-orjentalnego 1, menonickie- 
go 1, ormiańsko-katolickiego 8, ewangeli­
ków 6, wyznania mojżeszowego 405, całe 
czesne płacących 1.265, uwolnionych od 
połowy czesnego 277, uwolnionych w zu­
pełności od czesnego 518, służbę wojsko­
wą w 1900/1 r. pełniących wedle ewiden- 
cyi władz uaiwers , było w rezerwie 240, 
a w obronie krajowej 45. W  liczbie 126 
zwyczajnych słuchaczy wydziału lekarskie­

go są cztery słuchaczki zwyczajne. W  liczbie 
68 nadzwyczajnych słuchaczy wydziału filo­
zoficznego, 21 są’ słuchaczami farmacyi, 
56 nadzwyczajnych słuchaczek i 1 hospi- 
tantka.

Praw a polityczne funkcyonaryuszów 
pocztowych. Dowiadujemy się ze zdumie­
niem, że pierwszym, bezpośrednim skutkiem 
zgromadzenia byłych podoficerów, pozosta­
jących w służbie rządowej, jest p r z e ­
n i e s i e n i e  p. K a r o l a  L oh n e r  a, wo ­
ź n e g o  p o c z t o w e g o ,  z K r a k o w a  
do S z c z a k o w e j .  Jak  wiadomo, był p. 
Lohner zwołującym zgromadzenie, wygło­
sił na niem referat o położeniu sług rzą­
dowych i został wybranym na kierownika 
filii krakowskiej stowarzyszenia „certy ii- 
katystów".

Skonfiskowano!
Ci wysłużeni żołnie­

rze nie chcieli przecież ani burzyć porządku 
społecznego, ani podkopywać autorytetu 
władz, tylko domagali się podwyższenia 
skromnych nad wyraz peasy j! Na zgro­
madzeniu, które pozwoliła władza, był 
przecież komisarz policyi i wkroczyłby z 
pewnością, gdyby uchybiono ustawom! Za­
łożenie filii stowarzyszenia nie jest również 
zbrodnią, gdy statuty tego stowarzyszenia 
zatwierdziło przecież ministerstwo spraw 
wewnętrznych, a prezesem jest ck. kon­
duktor pocztowy p. Werner, członkami są 
funkcyonaryusze rządowi. Dlaczegóż w ła­
śnie w Krakowie nie wolno biednym lu ­
dziom korzystać z praw obywatelskich, za­
gwarantowanych konstytneyą!

Skonfiskowano l
Także „tajemnica wojskowa"! W  po­

niedziałek wydarzył się na dworcu kolei 
w Krakowie wypadek komiczny, choć dla 
ofiary wypadku przykry. Pewien konduktor 
kolejowy, nie mogąc się dostać do ustępu, 
(bo ustępy na dworcu krakowskim są ua 
klucz zamknięte) byt zmuszony udać się 
do latryn wojskowych, znajdujących się w 
obrębie dworca. Latryny te są jednak w tak 
prymitywny sposób urządzone, że nie dają 
żadnego puuktn oparcia dla utrzymania 
równowagi. Nieszczęsny konduktor wpadł 
więc do dołu kłoacznego, w którym przez 
3 godziny siedział — po pas w ekskre­
mentach —  aż go stamtąd wyciągnięto; 
potem musiał nieborak przez drugie 3 go­
dziny w biurze czekać w adamowym stroju, 
aż mu żona przyniosła świeżą bieliznę i 
ubranie. Jest to' skandal, ażeby personal 
kolejowy był stale narażonym na tego ro­
dzaju przyjemności, które mogą się tr a ­
gicznie zakończyć utonięciem, jeżeliby 
ekskrementów uzbierało się więcej. To też 
ów konduktor udał się zaraz do naczelnika 
stacyi Piaseckiego z prośbą, aby mu po­
zwolił ogłosić swój wypadek w gazetach. 
Ale Piasecki, stary znajomy naszyah czy­
telników, zabronił mu tago stanowczo — 
pod zagrożeniem dyseyplinarki! — z tego 
powodu, iż latryny wojskowe na dworcu 
są — „tajemnicą wojskową"! Być może, 
że są tajemnicą, ale w takim razie stanowczo 
tajemnicą publiczną, jak  również i wypa­
dek owego konduktora. To też oświadczę-
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nie Piaseckiego wywołało u personalu ko­
lejowego szczerą wesołość.

Doroczne walne zgromadzenie Igo kra­
kowskiego Koła męskiego Towarzystwa 
„Szkoły lndoweju odbędzie się w niedzielę, 
dnia 14 bm., o godzinie 3 po południu, w 
sali Towarzystwa zaliczkowego, przy ul. 
Szewskiej p. 1. 16, na I  piętrze. Zarząd 
Koła prosi członków o wczesny i liczny 
współudział.

Nowe gimnazyum w Krakowie, „W ie­
ner Z tgu ogłasza: Cesarz zamianował pro­
fesora przy gimnazyum św. Anny w K ra­
kowie radcę szkolnego Antoniego P a -  
z d r o w s k L & g o  dyrektorem IV gimna­
zyum w Krakowie. Jak  wiadomo, gimna­
zyum to IV w naszem mieście wejdzie w 
życie z dmem 1 września br., a utworzo­
ne zostało z paralelek gimnazyum św. An- 
Dy, mieszczących się w gmachu p. Gótza. 

Zamach samobójczy. Onegdaj w nocy
spostrzeżono na ul. Basztowej, leżącą bez 
przytomności dziewczynę. Wezwane natych­
miast pogotowie ratunkowe zauważyło u 
dziewczyny bardzo słabe oznaki życia. Prze 
wieziono omdlałą natychmiast do szpitala 
św. Łazarza, gdzie energicznym wysiłkom 
dyżurnych pogotowia udało się w m zc'e 
przywrócić dziewczynę do przytomności. 
Zeznała ona, iż nazywa się Anna Przy- 
słowska, liczy lat 18, postanowiła odebrać 
sobie życie i w tym celu zażyła rozczynu 
fosforowego. Powodu tego rozpaczliwego 
kroku niechciała jednak wyjawić. Niedo­
szła samobójczyni pozostała w szpitalu; 
życiu jej nie grozi niebezpieczeństwo.

Wydawnictwo ,,Bociana11 zostało wczo­
raj przez prokuratora Dolińskiego zawie­
szone, ponieważ redakcya nie uiściła grzy­
wny 20 koron, na którą była skazana pra­
womocnym wyrokiem. Redakcya jednak ui­
ściła bezzwłocznie ową grzywnę, aby uni­
knąć przerwy w wydawnictwie i jeszcze 
wczoraj wieczorem ukazał się numer 8  „Bo­
ciana*.

Czesi mają apetyt na Śląsk. Komitet 
wykonawczy czeskiej partyi narodowej d!a 
Śląska uchwalił po referacie posła Hrube- 
go i po dłuższej dyskusyi rozolucyę, w któ­
rej pochwala bezwarunkowo obecną polity­
kę i taktykę klubu czeskiego. Równocze­
śnie wyrażono życzenie, aby czeska poli­
tyka uwzględniała potrzeby Śląska i wska­
zano na niekorzystne skutki, które spowo­
dowała obecna wewnętrzna polityka na 
Śląsku.

Sprawozdanie inspektorów górni­
czych. Ministerstwu rolnictwa wydało ob­
szerne sprawozdanie inspektorów górniczych 
o stosunkach w górnictwie. Sprawozdanie 
to kończy się na razie na r. 1898 Szcze­
gólnie obszernie traktowaną jest w niem 
sprawa uregulowania produkcyi oleju zie­
mnego w Galicy i.

Z sali sądowej.
O zbrodnię oszustwa toczyła się one- 

gdaj prd przewodnictwem radcy K a ­
t y ń s k i e g o  rozprawa przeciw Jakó- 
bowi W a l d o w i ,  liczącemu lat 20.

Ukończył on prywatną szkołę han­
dlową w Wiedniu, poczem w r. 1899 
otrzymał miejsce korespondenta u fir­
my Steinauer & Reichman w War­

szaw ie. P o rzuc iw szy  je d n a k  tę  posa­
dę, u d a ł się do S tra ssb u rg a , g dzie  z n a ­
laz ł now ą posadę, ja k o  k o resp o n d en t 
języ k a  rosy jsk iego . W k ró tce  je d n a k  
porzucił i to  m iejsce i u d a ł się do 
W arszaw y , gdzie  rozpoczął n a  w łasn ą  
ręk ę  operacye  finansow e, p o legające  
n a  w y łu d zan iu  p ien iędzy . P rz y  pom o­
cy  sfałszow anej le g ity m a c ji  p rz e d s ta ­
w ił się ja k o  a je n t firm y strassbu rsk ie j 
i  p o b ra ł od w ielu  ła tw o w ie rn y ch  p ie ­
n iądze  w  łącznej sum ie 230 rs.

N astęp n ie  p rzen iósł się do K rak o ­
w a i tu  oszukał firm ę G o ld lust i Sp. 
n a  300 koron, N astęp n ie  operow ał w 
T arn o w ie  pod nazw isk iem  Ł u b ień sk ie ­
go i de J a rz y  ńsk iego , późn ie j we 
L w ow ie i Ja ro s ła w iu , w reszcie w y ­
niósł się do W iedn ia , gdzie  zosta ł o- 
s ta teczn ie  a re sz to w an y  i odstaw iony  
do K rakow a.

O bw iniony  p rz y z n a je  się do z a rzu ­
conych  m u czynów , tw ierd z i jed n ak , 
iż dopuszczał się oszustw  z pow odu 
b rak u  środków  do życia.

Ł a w a  p rzy sięg ły ch  za tw ierd z iła  p y ­
ta n ie  w  k ie ru n k u  zb ro d n i oszustw a 
w yżej 600 kor., a try b u n a ł w ym ierzy ł 
obw in ionem u k a rę  D /a ro k u  ciężkiego 
w ięzien ia . \ __________________ ____

Telegraf i telefon.
Kongres antyalkoholiczny.

Wiedeń, 13 k w ie tn ia . W  dalszym  
c iągu  w czorajszego  posiedzen ia  re fe ­
ro w a ł ad w o k a t p e te rsb u rsk i B orod in
0 m onopolu  w ódczanym  w  R osy i i 
zaznaczy ł, że n ie  je s t  sp raw ied liw ą 
rzeczą, ab y  p aństw o  c iągnęło  zy sk i z 
za razy  społecznej.

T w ierdzen iom  ty m  sp rzec iw ił się 
g r a f  S k a r z y ń s k i i  d e leg a t B u l ó w -  
s k i ,  k tó rz y  w  g o rący ch  słow ach w y ­
chw ala li b łog ie sk u tk i m onopolu.

N astęp n ie  w ygłosił g r a f  S k a r ż y ń ­
s k i  w y k ład  o k u ra to ry a c h  trzeźw ości
1 zabaw ach  ludow ych.

P rof. W e i s  (F ry b u rg ) w zy w ał k le r 
do zw alczan ia  alkoholizm u. Po p rz e ­
m ów ieniu  re k to ra  N eum ana  zam knię to  
posiedzenie.

Wiedeń, 13 kwietnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu przyszło do ożywionej debaty, 
w której ostro skrytykowano rząd rosyjski 
i ugodiwca rosyjskiego hr. S k a r ż y ń ­
s k i e g o .

Dr. Zofia D a s z y ń s k a  wystąpiła prze­
ciw referentowi, twierdząc, że zaprowadzę 
nie monopolu nie miało na celu walki z 
alkoholizmem, lecz zdobycie nowego środka 
władzy ze strony rządu rosyjskiego. Mo­
nopol wcale nie zmniejszył pijaństwa w 
Rosyi.

Student rosyjski G r y g o r o w i c z  za­
rzucił Skarżyńskiemu, że rozmyślaie sfał­
szował fakta, aby przedstawić w dobrem 
świetle rząd rosyjski. Rząd ten zamyka 
ludzi do więzienia, jeżeli chcą pouczyć 
chłopów lub wyklina ich z Kościoła jak 
hr. Tołstoja (Hr. S t a r  ż e ń s k i  p r o t e ­
s t u j e  p r z e c i w  t e mu ) .  Jeżeli tu mó­
wiono o rozdawaniu broszur przeciwko 
alkoholizmowi przez rząd rosyjski, to mu­
szę zaznaczyć, że ten lud nie umie wcale

czytać. Pan Skarżyński nie wie o tem, że 
w Rosyi chłopi giną z głodu i że to jest 
przyczyną rozszerzania się alkoholizmu. 
(Oklaski i protesty).

Polecam p. hrabiemu przeczytanie świe­
żo wydanej książki p. t. „Głodna Rosya*. 
Tu w Wiedniu może ją  sobie przeczytać. 
(Wesołość). Monopol wódczany jest dla 
rządu tylko „gesch liftem* i niezem więcej.

Hr. Skarżyński oświadcza zirytowany, 
iż nie będzie odpowiadał na wycieczki po­
lityczne przedmówcy.

W obronie posła tow. Seitza.
Opawa, 13 kw ietn ia . S to w arzy szen ia  

nauczyc ielsk ie  n a  Ś ląsku  w y s tą p iły  
bardzo  o s tro  p rzec iw  b ru ta ln em u  po ­
g w ałcen iu  p rzez  an ty sem itó w  n ie ty ­
kalności poselskiej n a  osobie tow . S ei­
tza . K ra jo w y  zw iązek  n auczycieli lu ­
dow ych w  B i e l s k u ,  dalej okręgow e 
s to w arzy szen ia  nauczyc ielsk ie  w  S k o ­
czow ie, F re u d e n th a l, F re iw a ld au  uch  wa­
liły  bardzo  o stre  rezo lucye p rzeciw  
g w ałto w i an tysem ick iem u, a  z w y ra ­
zam i sy m p a ty i d la  t?w . S e i t z a .  

Nowy regulamin wojskowy.
¥fiedeń, 13 kwietnia. Od 9 bm. rozpo­

częły się tu obrady nad ułożeniem nowego 
regulaminu wojskowego (Exereirreglement) 
dla piechoty. Projekt nowego regulaminu 
rozesłano przed kilku miesiącami do ko­
mendantów korpusów celem wydania opinii 
i uwag o tym projekcie. Obecnie po na­
dejściu odpowiedzi rozpoczęła komisya swe 
obrady i wzięła za podkład tydiże nowy 
projekt i opinie komendantów'.

Z obozu młodoczeskiego.
Praga, 13 kwietnia. „Slawische Corres- 

pondenz* donosi, że „odbywają srę tu  w 
dalszym ciągu narady komitetu wykona­
wczego stronnictwa młodoczeskiego, tudzież 
młodoczeskich posłów sejmowych i parla­
mentarnych, nad taktyką, jaką  klub mło­
do czeski ma zająć w parlamencie.

Przeciw rekolekcyom.
Grac, 13 kwietnia. Rada miejska uchwa- 

1 ła wnieść protest przeciwko zaprowadze­
niu ćwiczeń religijnych w szkołach śre­
dnich. Namiestnictw'0 zasystowało tę uchwa­
łę, do której rada miejska nie miała kom- 
petencyi.

Oszustwo.
Budapeszt, 13 kwietnia. Z Bezprymu 

donoszą o odkryciu defraudacji, popełnio­
nej przed 15 laty w „Towarzystwie wza­
jemnej pomocy “ . Członkowie, należący prze­
ważnie do uboższych, utracą wszystkie 
swoje wkładki. Ma być przedsięwziętych 
kilka aresztowań.

Ksiądz m ordercą z miłości.
Berlin, 13 k w ie tn ia . D zien n ik i tu ­

te jsze  donoszą z N eapolu , że 50-le tn i 
ksiądz P ię tro  P o tsn z a , spo tkaw szy  n a  
u licy  w dow ę po k om isarzu  p o licy jn y m  
O rland i, id ącą  z m a ły m  syn k iem  za  
rękę, d a ł dw a s trz a ły  z rew olw eru  i 
i po ło ży ł oboje tru p em . M otyw em  
zb rodn iczego  czy n u  m ia ła  być m iłość, 
k tó re j p ięk n a  O rland i podzielać  n ie 
chciała. M orderstw o to  do teg o  s to ­
p n ia  oburzy ło  św iadków , iż  tłu m  om al 
n ie  z ly n ch o w ał n a  m iejscu  w innego . 
P a tro lo w i po licy jn em u  z tru d em  u d a ­
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ło się go oswobodzić z rąk podnieco­
nej ludności.

Rozruchy w Rosyi.
Londyn, 13 kwietnia. „Daily News“ 

donosi z Odessy pod datą, 7 bm., że 
policya i wojsko aresztowały tam ra­
zem 1560 osób. Uczyniono to w tym 
celu, aby przeszkodzić demonsiraoyom, 
które były przygotowywane na dzień 
14 kwietnia.

Petersburg, 13 kwietnia. Towarzy­
stwo wzajemnej pomocy uczniów 
uniwersytetu petersburskiego (istnie­
jące tajnie), wydało odezwę do kole­
gów, aby szli pomiędzy lud roboczy 
i zajęli się gorąco propagandą, gdyż 
kilka tysięcy akademików tworzą za­
ledwie kroplę wody w olbrzymkm 
carstwie.

Odezwa wykazuje, jak dalece carat 
obawia się dzisiejszego ruchu : świad­
czą o tem z gruntu kłamliwe komu­
nikaty, zatajające np. liczbę zabitych 
podczas manifestacyj, oraz różne fał­
szywe pogłoski, któremi sfery rzą­
dowe usiłują zohydzić akademików.

Petersburg, 13 kwietnia. Pod izas 
przedstawienia Ibsenowskiego „Wroga 
ludu“, niektóre ostrzejsze ustępy dały 
pretekst do burzliwego, manifestacyj­
nego zachowania się publiczności. 
Wielu akademików zostało aresztowa­
nych.

Berlin, 13 kwietnia. „VorwartsB do­
nosi z Petersburga, iż przedstawiciele 
różnych stanów i zawodów ułożyli 
nową petycję, domagającą się znie­
sienia osławionych „tymczasowych 
praw“, oraz protestującą przeciwko 
zachowaniu się „gradonaczalnika" Klei- 
gelsa i wręczyli ją ministrowi spraw 
wewnętrznych. Pomiędzy podpisany­
mi znajdują się: hr. Heiden, członek 
Akademii Beketcw, profesorowie: Les- 
hsffc, Szymkiewicz, Bnmann, Jakowlew, 
Nikitin i wielu innych.

Kopenhaga, 13 kwietnia. Tutejszy 
korespondent „Daily News“ donosi, 
że wedle nadeszłych tu wieści z Pe­
tersburga, zaprowadzono w stolicy c&ra 
niesłychane ostrożności wojskowe, po­
nieważ car zjeżdża jutro z Carskiego 
Sioła na uroczystość świąt wielkano­
cnych (według starego stylu Wielka­
noc przypada na 14 bm. Przyp Recl). 
„Daily News“ dodaje, że policya nie- 
tyle lęka się zamachu, ile imnlfe tacyj 
przeciwrządowyeh.

Frankfurt, 13 kwietnia „Frank. Ztgu 
donosi z Moskwy, iż w zeszłą sobotę 
aresztowano tu trzeci komitet studen­
cki, oraz sekretarza Towarzystwa li- 
teracko-artystyczr ego Liebrechta. Pod­
czas rewizyi miano znaleźć u niego 
dynamit, prasę drukarską, a wśród 
papierów adresy różnych organizacyj 
rewolucyjnych. Wogóle w Moskwie 
miano już wykryć cztery tajne dru­
karnie.

Przed paru dniami przejeżdżała 
przez Moskwę partya studentów, w y­
syłanych na Sybir, z powodu wrze- 
komego kierowania demonstracyami 
petersburskiemi w dniu 17 marca.

G rono pro fesorów  tu te jszy ch  zw ró ­
ciło się z w ezw aniem  do m łodzieży 
akadem ickiej, ab y  w ypow iedz ia ła  p i­
sem nie sw e p o g ląd y  n a  pow ody ro z ­
ruchów  (jeszcze n ie  w ie d z ą ! Przyp. 
Red.), p rzy rzek a jąc , że n azw isk a  o d ­
pow iadających  n ie  będą p rzek azan e  in- 
spekcy i (po licya u n iw ersy teck a . Przyp. 
Red ) .

Kradzież złota.
Bremerhaven, 13 kwietnia. Przed paru 

dniami zginęły na okręcie „Cesarz Wilhelm 
Wielki* dwie baryłki złota wartości 270.000 
mk., przeznaczone dla rządu niemieckiego. 
O b e c n i e  u d a ł o  s i ę  o d n a l e ź ć  z g u - 
b ę. Baryłki znaleziono mianowicie na pa­
rowcu koło kajuty Nr. 2.

Kongres górników  francuskich.
Lens, 13 kwietnia. Zjazd górników przy­

jął rezolucyę, żądającą 8  godzinnego czasu 
pracy i minimum płacy. Dla inwalidów po­
winna być wymierzoną pensy a przynajmniej 
2 franków dziennie.

Zbratanie się  włosko-francuskie.
Tulon, 13 kwietnia. Odjazd floty wio 

skiej nastąpi stanowczo dziś popołudniu. 
Przedtem odbędzie się obiad galowy wy­
dany przez admirała Maigret na~cześć księ­
cia Genui.

Paryż, 13 kwietnia. „Gaulois11 wyjaśnia 
przyczynę nagłego odjazdu floty rosyjskiej 
z Talonu w następujący sposób:

S ało się to skutkiem telegramu amba­
sadora francuskiego w Rzymie do ministra 
spraw zewnętrznych Deleassego. W  tele­
gramie tym zwrócił ambasador ministrowi 
uwagę, że Włochy widziałyby źle obecność 
floty rosyjskiej podczas uroczystości włosko- 
francuskiej ze względu na trójprzymierze. 
Obecność ta  utrudniłaby w znacznej mierze 
sytuacyę. Delcasse otrzymawszy ten tele­
gram, przedłożył go ambasadorowi rosyj­
skiemu w Paryża, który znów odniósł się 
do ministra spraw zagranicznych lir. Lams­
dorfa w Petersburgu. Skutek tej akeyi był 
ten, iż hr. Lamsdorf dał telegraficznie e s ­
kadrze rosyjskiej rozkaz do odjazdu.

Z półwyspu bałkańskiego.
Zofia, 13 kwietnia. Członkowie komi­

tetu macedońskiego, aresztowani w ostatnich 
czasach, wnieśli do sądów prośbę o uwol­
nienie ich za kaucyą. Sądy odmówiły te ­
mu żądaniu. Ci z delegatów na mający się 
wkrótce odbyć kongres macedoński, którzy

pozostają w służbie rządowej, złożyli man­
daty, Urzędowo donoszą, iż Bułgarowie, 
aresztowani w Monastyrze i Izbeku, zostali 
uwolnieni, jak  twierdzą, na skutek inter- 
weneyi dyplomatycznej ambasadora Syno- 
wiewa.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 13 kwietnia. Rząd angiel­

ski wystosował do wicekróla Nankinu 
p o d z i ę k o w a n i e  za konsekwencję 
i patryotyzm, okazane przez niego w 
protestach przeciw zawarciu traktatu 
mandżurskiego z Rosyą.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 13 kwietnia. Z Pretoryi do­

nosi Kitokener, że w pobliżu Dewetsdorp 
stoczono dwugodzinną walkę i zabrano do 
niewoli 80 Burów, między nimi komendan­
ta Bre-lg i porucznika Sindeyna. Oprócz 
tego zdobyto 8  wozów.

SKŁA D KI,” "
STa fundusz codziennego „Eśaprao-

t iu “ : Zboromirska z Lozanny 4-75 K, Hrop. 
ze Sanoka 0-60, Mikołajek X —, Reszta z wie­
czorku Chóru robotniczego 9 87, Maks l 1—, 
Edek 020, Za artykuł w „Naprzodzie11 5-—, 
Cyryusz 0'50, L. A. 0 20, Fru-lu-lu 1*20, Dr. B. 
20'-—, Poseł 200’—, Farmaceuta 30’—. Razem 
27432 K. Poprzednio wykazano 232-48 K. 
Ogółem 506-80 K.

S t o w a r z y s z e n ia  1 z g r o m g - J z o m .
W iedeń. W niedzielę 14 kwietnia br. o godz. 

6 wieczór - odbędzie się półroczne Walne 
zgromadzenie stow. rob. polskich „Siła11, V. Ram- 
perstorfergas3e 38. Porządek dzienny: 1. Od­
czytanie protokółu. 2. Sprawozdanie wydziału 
i komisyi kontrolującej. 3. Wybór wydziału.
4. Zmiana statutu. 5. Wnioski i interpelacye, 
O liczny udział członków uprasza zarząd stow. 
„Siła11.

~  N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcja ni8 odpowiada).

A D W O K A T

Dr. S, L  SCHODU
otworzył kancelaryę 

w  K o ł o m y i  — w  i y o k u
793 (dom p. Jakóba Brettlera). 1-3

Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedziainoci.

Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. Wypłata wszelkich kuponów i wylosowanych efektów bez potrą­

cenia prow izy i. 544 10—45

F il ia  c . k. u p rz . g a i ic .  a k c . Banku h ip o tec zn e g o  w  H ankow ie,
wydaje A S Y G N A T Y  KASOW E oprocentowując takowe po 4‘/2% za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4% za 60 dniowem wypowiedzeniem, 472% za 30 dńiowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
książeczk i czekowe, przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
za liczk i na papiery w artościow e i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 

sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.
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Zamknięcie rachunkowe i w ^kaz majątku

Miejskiej Kasy dla chorych, w Krakowie
za role IS0©>

Zamknięcie rachunkowe za czas od i-go stycznia do 31-go grudnia 1900.
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PRZYCH O DY

1 2 3

Li
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||

R O Z C H O D Y

1 2 3

Wpłynęło
rzeczy­
wiście

Z koń­
cem roku 
zalega 
jeszcze

Razem
Wydano
rzeczy­
wiście

Z koń­
cem roku 
nieuisz- 

czono
Razem

K h K h K | h K \h K | A, K | h

i Bieżące opłaty cz łon k ów ...................... 86865 33 13880 32 100745 65 i Zasiłki dla chorych i położnic . . . 44931 53 842 28 45773 81
2 Bieżące opłaty pracodawców . . ■ . 44569 30 6940 16 51509 46 2 Koszta lekarzy, kontroli chorych i u-
3 Zaległe opłaty odpisane w rozchodach trzymanie ambnlatoryum . . . 1 26461 30 141 85 26603 15

zamknięć rachunkowych . . . 1652 18 — — 1652 18 3 Wydatki na lekarstwa, środki leczni-
/ a) w s t ę p n e ..................... 5 22 — — 5 22 cze i t. p......................................... 12618 16 12445 19 25063 35
I b )  g r z y w n y ..................... 3661 86 — — 3661 86 4 Koszta leczenia w szpitalu wraz z ko­

4 Inne 1 wszelkie inne przy- sztami przewozu.......................... 9543 70 1774 12 11317 82
przychody 1 chody.......................... 3596 92 — — 3596 92 5 Koszta pogrzebu.................................... 3339 45 40 — 3379 45

f d) odpis zaległych pre- 6 Wkładka do funduszu związkowego . — — 947 04 947 04
\  tensyj .......................... — — — — 460 46 7 Koszta adm in istracyjne..................... 28584 89 142 84 28727 73

5 Odsetki od Iok acy j............................... 825 67 .— — ' 825 67 /a) odpisanie od inwentarza — — — — 464 28
6 Dochody z realności . . . . . . 1318 71 — — 1318 71 b) odpis nieściągniętych o-
7 Fundusz zasobny z końcem roku u- Inne płat z r. 1898 i 1899 . 12077 38

biegłego......................................... — — — — 58642 33 8 wydatki c) zwroty opłat i grzywien,
koszta sądowe i Wal­
nych zgromadzeń . . 870 17 — 870 17

9 Strata na kursie papierów wartościow. — — 28 50
10 Teraźniejszy fundusz zasobny . ___ 1 67165 78

Razem 142495 19 20820 48 222418 46 Razem 126349 20 16333 32 222418 46

1 i i

Wykaz majątku z dniem 31 grudnia 1900 r.
STAN CZYNNY K STAN BIERNY

Gotówka z dniem 31 grudnia 1800 r.................................
Papiery wartościowe wedle kursu z 31 grudnia 1900 r.

a mianowicie:
a) 600 K, w 3 losach 3% austr. Zakładu

kred. ziernsk. po kursie K. 242 li — . . 726-—
b) 20.000 K. w i ' / 2°/0 listach zastawu, 

galic. akc. Banku kipot. we Lwowie
po kursie K. 98 h 50 . . . . . .  19.700’—

Wkładki na książeczkach Kasy oszczędności ui. Krakowa
Wartość realności...................................................................
Wartość inwentarza po uskutecznionej odpisaniu 10%

za z u ż y c i e ...............................................................
Zaległe opłaty kasowe (po odpisaniu nieściągalnych) za

rok 1900 ...................................................................
Dłużnicy (zaliczki urzędników ).........................................
Efekta k a u c y jn e .............................................................   .

Itazem

2516

20426
20000
37785

4178

20820
2145
5420

113292

46

40

.£• s

Pożyczka zaciągnięta na realność . . . .
' a) zasiłki dla chorych i położnic . .

b) koszta lekarzy, kontroli i ambulatoi
c) za leki i środki lecznicze f za r. 1899 

i terapeutyczne . . . < za r. 1900
. . .  . , ( za rok 1899d) koszta szpitalne { m  ^  1900 _
e) koszta pogrzebu...............................
f) koszta administracyjne . . . .
g) wydatki na r e a ln o ś ć .....................

Wkładka do funduszu ( za rok 1896/7 . .
związkowego ( za rok 1900 . . .

Depozyta k a u c y jn e .......................................
Teraźniejszy fundusz z a s o b n y .....................

17430 96
842-28
141-85 

1012-32
12445-19 
5232-48 
1774-12 

40 —
142-84 

3’— 21634
694-54
947-04 1641

5420
67165

Bazem 113292 40

Kraków, dnia 11 marca 1901 r.

J a n  Englisch
sekretarz.

796 1—1

F ranciszek  Łukaszew icz
dyrektor.

W imieniu Zarządu Kasy :
W ikto r Bałanda, zastępca prezesa. D r Z ygm unt M arek, prezes.

Sprawdzono i zgodnie z księgami znaleziono.
Wydział nadzorczy:

D aniel L auer, przewodu.,
A rnold  Brom berger. A ndrzej K rzyszkow ski. J a n  K w iatkow ski. Leon Misiołek. Roman W alew ski.
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Adolf Kampel
FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH

L w ó w ,  u l .  G r ó d e c k a  3 .
Reprezentacja Austr. Tow. akc, fabryki Portland-cementu w Szczakowej, Tow.

akc. fabryki wapna hydraul. dla fasad w Kaltenleutgeben.
Skład rur betonowych i posadzek cementowych własnego wyrobu, oraz portland- 
cementu, wapna hydraulicznego, wapna skalistego, gipsu, cegieł i płyt ognio­
trwałych, asfaltowej papy dachowej, asfaltowych płyt izolacyjnych, posadzek 
i rur szteingutowych dla kloak, kanałów i wodociągów, dachówek, łupku, na­
sad, płyt kominowych, pieców kaflowych i trzciny" sufitowej, oraz wszelkich 

materyałów budowlanych, ręcząc za ich dobroć.
Przedsiębiorstwo robót betonowych, układanie posadzek i krycia dachów da­
chówką, łupkiem, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcement) po ce­

nach umiarkowanych.
128 39—52 -  T e l e f o n  USTr. 4 6 0 .  ■ ......... ^

•ss&g

£ouvre“
K R A K Ó W , 

Rynek, Linia A B L. 41.
558 Poleca 8—52
B ieliznę m ę sk ą ..............
K raw a ty , R ękaw iczk i - 
K apelusze, C y lin d ry  - 
Pończochy, S k a rp e tk i - 
T o rb y , T o reb k i, redecil 
N ecesery  do podróży - 
P araso le , Ł a sk i - - - - 
P ug ila resy , T y to n ie rk i
Wyroby galanteryjne i skórkow e. 

SŁOWNY SKŁAD ZABAWEK.
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Ilustrowany Cennik
Przyborów do rybołówstwa

rozsyła darmo i opłatnie

Magazyn uniwersalny
f i r my:    _____

I R O M A N  DROBNER
KRAKÓW- -
(Wyłączne zastępstwo fabryk angiel­

skich).

NOWOŚĆ: Polski podręcznik do ry­
bołówstwa Prof. I. Rozwadow­
skiego. 787 4—15

r~  Płaszowska parowa

1 Fabryka dachówek i cegieł
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

I  Biuro w Krakowie, przy u l św. Gertrudy 8,
poleca: dachówki podwójnie falcowane systemu wienerbergskiego 
w kolorze czerwonym lub czarnym; rurki drenowe różnej wielkości.

ifS F ' D ostaw y dachów ek obejm uje dla w ygody Szauow. 
Odbiorców w raz z pokryciem . 788 2— 10

C e n rL ilr i  i  p rró tjła . w y s y ł a  b e z p ł a t n i e .
O liczne zamówienia uprasza 2 £ a r z ą d .

G H E M I N  F E L D M A N N
donosi P. T. Szanownej Publiczności, 
że na sezon wiosenny otrzymał ogro ­
mny w ybór u b i o r ó w  m ę­
skich i dziecinnych z materya­
łów krajowych i zagranicznych i sprze­
daje takowe po bajecznie tanich cenach.

Oświadcza również, że nie posiada 
żadnych innych magazynów lub filii, 
jakoteż braci lub szwagrów, którzy by 
się na jego firmę powoływali, li tylko 
swój Główny skład przy placu WW. 
Świętych (róg ulicy Grodzkiej, przy ma­
gistra i 9). 663 7— 10

Stampilie kauczukowe
pieczęcie metalowe do laku i farby.

Tablice lane i grawirowane 
dla pp. adwokatów, lekarzy etc. 
Szyldy malowane, tablice 

prasowane dla straży leśnej 
i polowej, numerowanie ulic 
i domów; obcęgi do plomb i 
plomby ołowiane wykonuje 
najtaniej od r. 1872 istniejący

Artyst. Zakład 
rytowniczo-pieczętarski

Henryka Sehapiry
we Lwowie 

Ul. Kopernika 3 obok apteki p. Mikolascha.
Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 

Tamże i w ielki wybór drukarń ręcznych 
kauczukowych » P e r f e k t c  o 20% taniej 

niż w  Wiedniu. 131 39-50

->|£ -)jf B a c z n o ś ć !
Poleca na obecny sezon = = = = =

, w i e l k i  w i ó f  K A P E L U S Z Y
w Krakowie, ul. Grodzka 61 różnego gatunku

( v i a - a - - e - i s  k o ś c i o ł a  e w a n g i e l l c k i e g o )  p Q  n a d e r *  n i s k i c h  C e n a c h .

Przyjmuje również wszelkie kapelusze damskie do p r z e f a s o n o w a n i a  według najnowszej mody. 
783 6—? 3KP" Cylindry prasuje się na poczekaniu.



1 0 „ff A f  & 2  O fi* Nr. 101

W,® fpeś© ©głosseń pedakcp nie pr^fjstsisje Sądnej odpowiedziainoćci.

245

Cyrk V iktor
przy ulicy ¥sielopo!e.

560 S O  o s ó b !  3 6 -?
W łasna doskonała o rk ie s tra ! 

50 koni!
W niedzielę 14 kwietnia

D W A

Wspaniałe Przedstawienia
o godz. 4 popołudniu i o godz, 8 wieczór.

Zapasy
P y t l a s i ń s k i e g o  (Polaka z Warszawy) 

z  P e t r im .
Bliższe szczegóły w programie.

Z poważaniem W i k t o  P , dyrektor.

5 —10 134 Rok założenia 1881. 86—120|

@  H. DATTNERA
Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla  

kamiennego i wyrobów koksu

we Lwowie, u l ic a  G r ó d e c k a  3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślęzki i koks%

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
staeyj. — We L w ow ie dostaw a do domu.

T o w a r s ^ s z e !  p r o c y  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m i ę t a j c i e  o 
f u n d u s z u  c o d z ie n n e g o  »Ma-

L IB M A N N  i M A C H A U F
Kraków, ul. Lubicz 7.

S k ł a d  maszyn, narzędzi i przyborów technicznych
dla wszystkich gałęzi przemysłu.

Przybory do światła elektrycznego, dzwonki elektryczne i telefony. ••
Najnowsze modele

ROWERÓW
789 2 - 1 2

J „ S C H L A D I T Z “

Skład przyborów rowerowych. Telefon L .  3 6 0 .

P o l e c a  s i ę

fflotei „Wanda“
Lwów, uL Tryhunafska(obok Rynku)

w samem śródmieściu 
w z o r o w o  ~uJCz^.ó.zoxxy~

P o k o j e  ©d 7© ctt. 37— 52138

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K a z i m i e r z  K a o z a s s w s k i .  — Z Drukami Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404).


